
Nr. 206. Kraków, Poniedziałek dnia 10 Września 1888 r. Rok U.

Kur jer wychodzi codziennie o go­
dzinie 9*4 rano z wyjątkiem Ponie­
działków i dni poświątecznych.

Prenumerata wynosi: 
w Krakowie:

Rocznie złr. 12 I Kwartalnie . 3 
Półrocznie . O | Miesięcznie . 1 

Za odnoszenie JO ct. miesięcznie*
na prowincyi z przesyłką:

Rocznie.............................. 15 złr.
Półrocznie..........................7-50 „
Kwartalnie ... . 3*75 „
Miesięcznie.................... 1*25 „
W Niemczech miesięcznie 2*20 m. 
Cena pojedynczego Numeru 

6 centów. M IM
Redakcja ul. Szewska I. 10. parter

Admi nistracya i Ekspedycja ul. 'A iślna
Cena ogłoszeń:

Za wiersz petitowy Inb za jego 
miejsce, pierwszy raz 10 centów, za 
każdy następny zaś 5 centów. Na­
desłane od wiersza petitowego 20 ct. 
Prospekta, cyrkularze dla prenume­
ratorów zamiejscowych po 1 złr. od 
200 egz., dla pren .muratorów miej­
scowych po 50 ct. od 100 egz. Ne­
krologia po 10 ct. od wiersza.

Drobne ogłoszenia za raz pierw­
szy taksa 10 ct. i 1 ct. od wyrazu-' 

na razy następne połowę ceny.

KAI.ENDARS.
Dziś: Mikołaja z Folontynu w.
J utro: Prota i H>cyjanta n.m.
Pojutrze: Gwidona w.
Jutro wschó I słońca o godz. 5'31, zachód 6 23. Długość 

dnia godz. 12 52. Dzień 249 w roku.

Nabożeństwa.
Dziś u 00. Augustyjanów przed wotywą o godz. 9 

pobłogosławienie cbleba św. Mikołaja.

Przewodnik.
Jutro w teatrze: „Narcyz Runeaua, dramat w 4 a- 

ktaeb Brachvoglu.
Wawel: Groby królewskie zwiedzać inezna co­

dziennie. Skarbiec kościelny codziennie o g. 10 przed poł. 
w święta po sumie. Smocza jama, codziennie bezpłatnie 
po zgłoszeniu się do miejscowej władzy wojskowej).

Muzea i zbiory naukowe: Biblioteka Jagieł, 
ońska (ul. św. Anny), od 9 — l dla czytających codzien­
nie, z wyjątkiem czwartku, dla zwiedzających codziennie 
od 12 — 1 — — Muzeum techniczno - przemysło­
we (ul. Franciszkańska ) codziennie od 10 — 1 , od 
3—5 g. Wstęp 20 et. — Biblioteka i zbiory Akademii 
Umiejętności (ul. Sławkowska) codziennie od 11 — 1 godz. 
bezpłatnie. — Muzeum ks. Czartoryskich (ul. Pijarska) o- 
twarte we wtorki i piątki od g. 10 rano do 2 g. po poł. 
Wstęp bezpłatny. Biblioteka codziennie z wyjątkiem Sobót.

Gabinet archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego 
przeniesiony z Collegium inajus do Collegium novum, otwarty 
codziennie (oprócz niedziel, świąt i feryj) od 12. do 1.

Kościół P. Maryi; Wielki ołtarz (rzeźba Wita 
Stwosza) codziennie po połud. za opłatą. Wieża (wspaniały 
widok na miasto i okolicę) codziennie bezpłatnie.

Sprawy sejmowe.

Sprawozdanie Wydziału krajowego przed­
łożone Sejmowi obejmuje czynności za czas od 
i lipca 1887 do 30 czerwca.

Pierwszy rozdział sprawozdania zawiera 
czynności departamentu gminnego.

Po sumarycznem wyliczeniu ustaw i uchwał 
sejmowych, które albo doczekały się sankcji 
Korony lub jej dotąd nie otrzymały, wymienia 
sprawozdanie także uchwały, którym najwyż­
szej sankcji odmówiono. Są to w ogóle sprawy 
zmian terytoryalnych lub prawa pobierania 
przez gminy opłat od napojów spirytusowych 
i piwa, albo wreszcie uchwały dozwalające gmi­
nom na pobór podatków.

W rzędzie ustaw krajowych szerszego zna­
czenia, które od czasu ostatnich obrad Sejmu 
weszły w wykonanie, jest nowela do ustawy o 

obszarach dworskich i ustawa zmieniająca u- 
stawę gminną w tym kierunku, iż odtąd zezwo­
lenie gminom na pobór dodatków do podat­
ków wydawać będą na pewien ustawą ozna­
czony czas i do pewnej tylko wysokości Wy­
dział krajowy w porozumieniu z polityczną Wła­
dzą krajową na wniosek odnośnego Wydziału 
powiatowego.

Następstwem tej noweli będzie, że nasz 
Sejm nie będzie zawalony petycjami gmin w 
sprawie poboru dodatków gminnych.

W załatwieniu spraw przekazanych przez 
Sejm Wydziałowi krajowemu, wniosek dr. Ta­
deusza Skałkowskiego o zmianę ustawy hipo­
tecznej, projekt do ustawy budowniczej dla wsi, 
dalej projekt do ustawy o stosunkach służbo­
wych i uchwała o ustanowieniu odrębnego 
funduszu pożyczkowego dla gmin na budowę 
koszar dla wojska — mieszczą się w osobnych 
sprawozdaniach Wydziału, i przyjdą w bieżącej 
sesji pod obrady Sejmu.

W sprawie utyskiwań na urzędy podatko­
we, że wybierając podatki, nie ściągają równo­
cześnie dodatków gminnych, którą to sprawę 
podniósł poseł Koziebrodzki, wykazuje Wydział 
krajowy, że udzielił uchwałę sejmową Namie • 
stnictwu, lecz dotąd pomimo kilku odezw, od­
powiedzi nie otrzymał.

Wykonywając nadzór nad autonomicznym 
zarządem gminnym i powiatowym wydał Wy­
dział krajowy polecenie, aby Wydziały powia­
towe przeprowadzały perjodycznie skontra ka­
sowe i lustracje gospodarki w gminach, i za­
rządził skontro kas i lustrację gospodarki i po­
licji miejscowej we wszystkich mniejszych mia­
stach i miasteczkach. Z ramienia swojego wy­
delegował komisje lustracyjne do Krystynopo- 
la, Kobiernic, Podgórza, Jezierny, Krakowca, 
Nowego Sącza i Doliny i zarządził sprawdzenie 
rachunków funduszu powiatowego za r. 1887 
w powiecie Cieszanowskim.

Wskutek tych lustracyj złożono z urzędu 
burmistrza w Podgórzu, sprawę Zwierzchności 
gminnej w Kobiernicach, w Krystynopolu i w 
Dolinie, odstąpiono c. k. prokuratorji, docho­
dzenie w gminie Jezierna odstąpiono Wydzia­
łowi powiatowemu w Złoczowie do poczynienia 
zarządzeń wedle danych przez Wydział krajo­
wy wskazówek, a w Krakowcu złożono z urzę­
du naczelnika gminy.

W Stanisławowie zarządzono ścisłą lustra­

cję! gospodarstwa gminnego i rewizję rachun­
ków za ubiegłych lat cztery a, przyszedłszy do 
przekonania, że taka gospodarka dalej trwać 
nie powinna, uczyniono do Namiestnictwa wnio­
sek rozwiązania Rady gminnej i ustanowienia 
komisarza rządowego, który to wniosek Na­
miestnictwo przyjęło. Radę gminną rozwiązano 
i wprowadzono tymczasowy zarząd gminny w o- 
sobie komisarza rządzowego.

W sprawach wytoczonych przeciw orze­
czeniom Wydziału krajowego przed Trybunał 
administracyjny, odrzucił tenże Trybunał spraw 
siedm po przeprowadzeniu ustnej rozprawy, bez 
rozprawy także spraw siedm, zaś tylko w spra­
wie gminy Bazanyńce powiatu Zbaraskiego, u 
chylił orzeczenie Wydziału krajowego, zakazu­
jące przeistoczenia pastwiska gminnego na po­
le orne.

W sprawnie wniosku posła Zuka Skar­
szewskiego, w przedmiocie wynalezienia takie­
go środka do zaprawy gontów i strzechy sło­
mianej, aby je zabezpieczyć od ognia, odniósł 
się Wydział krajowy do Związku ochotniczych 
straży pożarnych we Lwowie , do Zarządu tu­
tejszego Towarzystwa politechnicznego i do To­
warzystwa technicznego w Krakowie.

W odpowiedzi doniósł Związek straży po­
żarnych. że wszystkie dotąd znane sposoby 
bądź to z powodu długiej i mozolnej procedu­
ry przy sporządzaniu, bądź też z powodu ceny 
materjału nie dadzą się u nas zastosować i roz­
powszechnić, a że jedynym sposobem zaradze­
nia złemu, na któryby może lud nasz z łatwo­
ścią zgodził się, jest zaprowadzenie używanych 
już w 14osji dachów słotni? no-glinianych

Towarzystwo politechniczne lwowskie zga­
dza się z opinią Związku, lecz wychodząc z za­
łożenia, że jedynie ogniotrwałe krycie dachów 
może zapobiedz zbyt częstym pożarom , zaleca 
użycie tektury smołowej , łupku i dachówki, a 
dając pierwszeństwo dachówce jako najprakty­
czniejszemu sposobowi pokrywania dachów, prze­
mawia za popieraniem przez fundusze krajowe 
fabrykacji dachówek, gdyż przy obfitości w kra­
ju gliny, ku temu przydatnej, stworzonoby przez 
to nową gałęź przemysłu, mogącego się po­
myślnie i z pożytkiem dla ogółu rozwinąć.

Wartość społeczna właścicieli 
ziemi, szlachty.

Rzecz napisana z powodu artykułów »w 
Obronie szlachty* i >Przeciw szlachcie.*

II.
Zastanawiałem się dotąd nad położeniem 

właścicieli ziemi bez względu na ich pochodze­
nie, teraz będę się starał z punktu widzenia 
interesów ogólno-społecznych rozpatrzyć stano­
wisko społećzne i ekonomiczne właścicieli, 
szlachty. Prawem, którego działanie jest ró­
wnie widoczne w sferze życia jednostkowego, 
jak i w sferze społecznej jest prawo walki 
o byt. Walka ta trwa wiecznie pomiędzy spo­
łeczeństwami, tak samo, jak między osobnika­
mi zwierzęcemi i ludzkiemi, przyjmując najroz- ' 
maitsze postacie, już to krwawych wojen, już to 
pokojowej walki na polu ekonomicznem, już 
wreszcie współzawodnictwa na polu nauki, sztu­
ki , na arenie towarzyskiego uobyczajenia itd. 
W walkach tych międzynarodowych zape wniają 
zwycięstwo pewne uzdolnienia i przymioty, po­
jedynczych jednostek, składających oddzielne 
organizmy społeczne. Przymioty te i właści­
wości jednostek zsumowane, stanowią indywi- 
dualizmy narodowe. Im indywidualizm pewnej 
narodowości jest wybitniejszy, tein narodowość 
taka będzie oporniejszą w walce ó byt.

Zapatrując się z punktu tedy potrzeby 
obrony narodowego bytu, w każdem społe­
czeństwie, które w charakterze swoim łączy 
najwięcej indywidualnych cech narodowych, 
chyba nie ulega wątpliwości, że takich wybit­
nych typów narodowych w żadnej klasie spo­
łecznej nie spotykamy w tej liczbie, co potnie-* 
dzy dawną szlachtą rodową, i zbytecznem jest 
dowodzić, że uchronienie ich od zagłady leży 
w dobrze pojętym interesie społeczeństwa.

Z drugiej jednakże strony pomimo powy­
żej wymienionych przyczyn, przemawiających 
za korzyścią społeczną- utrzymania "śżlaCfTty na"' 
uprzywilejowanem stanowisku właścicieli ziem­
skich, społeczeństwo nie może też zapominać 
i o ekonomicznych podstawach swego bytu, 
a pod tym znowu względem szlachta jako go­
spodarze rolni często nie odpowiada obecnym 
warunkom twardej o byt walki.

Mam tu na myśli przedewszystkiem go­
spodarzy średniej zamożności. Jakże.. częstu.

Nieśmiertelny.
46) ALFONSA DAUDET.

Ciąg dalszy.

XIII.
„Módlcie się za spokój duszy wielkiego i po­

tężnego pana, księcia Karola Franciszka Padovani, 
księcia Olmitz, byłego senatora, ambasadora i mi­
nistra, kawalera wielkiego krzyża legii honorowej 
zmarłego d. 20-go września r. 1880-go w posia­
dłości swojej Birbicaglia, gdzie też zwłoki jego 
pochowane zostały. Nabożeństwo żałobne za duszę 
tego szlachetnego pana odbędzie się w przyszłą 
niedzielę w kaplicy pałacowej; na żałobną tę u- 
roczystość jesteście zaproś; eni".

Paweł Astier, który właśnie echo Iził ze swe­
go pokoju na śniadanie, doznał istotnie potężnego 
wrażenia, ogarniającej go dumy, słysząc tę dzi­
wną proklamacyę, wygłoszoną od Mousseaux, aż 
do Onscin po obu brzegach Loary, przez oficy- 
alistów firmy pogrzebowej Vaffiarde.

Ubrani oni byli w wysokie kapelusze owi­
nięte welonami z czarnej krepy spadającemi aż 
do ziemi. W rękach trzymali duże dzwony, któ­
rych dźwiękiem zbliżanie się swoje obwieszczali. 
"Wieść o śmierci księcia, przed czterema dniami 
już nastąpionej, spadła na Mousseaux, jak odgłos 
strzału na stado kuropatw. Rozproszyła ona po 
najbliższych stacyach kąpielowych i na willegja- 
tury nieprzewidziane, wszystkich gości księżnej z 
drugiej seryi i zmusiła ją samą do nagłego wy­

jazdu na Korsykę. W pałacu pozostało tylko kil­
ka najbliższych domowi temu osób. Pomimo to, 
melancholijny dźwięk tych głosów i tych dzwo­
nów jęczących, które wiatr przynosił od Loary i 
to zaproszenie deklamowane w sposób królewski, 
a tak dziś niezwykły, nadawał zamkowi w Mous­
seaux charakter jakiejś niezwykłej widowni. Zda­
wało się, jakgdyby cztery jego wieże ponad wierz­
chołkami stuletnich drzew je otaczających, nagle, 
w jednej chwili ku niebu strzeliły. Otóż ponieważ 
to wszystko do niego należeć miało, ponieważ 
kochanka wyjeżdżając błagała go, aby został w 
pałacu, gdyż za jej powrotem ważne postanowie­
nie trzeba będzie powziąć, przeto ta żałobna de- 
klamacya wydala mu się niejako zapowiedzią bli­
skiego objęeia w posiadanie tych włości... „Módl- 
cie się za spokój duszy..." Na koniec trzyma już 
fortunę!.. Teraz nic mu jej nie wydrze!... byłego 
senatora, ambasadora, ministra. .“ powtarzały w 
dali głosy żałobne.

— Ponure są dźwięki tych dzwonów, nie­
prawdaż panie Pawle ? — rzekła panna Moser, 
siedząc już przy stole, pomiędzy starym ojcem a 
starym Laniboirem.

Księżna zatrzymała ich w Moussaux, z je­
dnej strony dla umilenia samotności Pawła As­
tier, z drugiej dla dodania sił i zdrowia nieszczę­
śliwej Antygonie, niewolnicy wiecznej kandydatury 
swojego ojca. Ta, jako kobieta rywalką być nie 
mogła.

Oczy miała zawsze błagalne, jak pies dopie­
ro co wybity, włosy niezdecydowanego koloru, a 
jedynem jej zajęciem i jedyną myślą była pokor­
na prośba o ten fotel akademicki, zawsze niby 

[bliski a niepochwytny. Tego ranka jednak, była 

jakoś ładniejsza niż zwykle, staranniej ubrana, 
suknia świeża, stanik „h coeur" wycięty.

To, co w tem wycięciu było widać, wątłe 
wprawdzie było, ale jak mówi francuskie przy­
słowie, w braku kuropatw jada się i ryby. Stary 
sprawozdawca z nagrody za cnotę, jakiś też oży­
wiony, drażnił się z nią ciągle. Jemu nie wyda­
wały się ponure te dźwięki dzwonów pogrzebo­
wych, ani owo: „ 'ódlcie się za spokój duszy", 
które słychać było zdaleka. Jakby przez przeci­
wieństwo, życie wydawało mu się lepszem, śnia­
danie smaczniejszein, wino z Vouvrex w karaf­
kach złocistsze. Anegdotki jakie opowiadał, a któ­
re cenzurę przyzwoitości nie zawsze wytrzymać 
by mogły, dziwnie odbijały w tej wielkiej sali ja­
dalnej, za obszernej i za pustej. Wieczny kandy­
dat Moser, na twarzy, jakby ugotowany, z ca­
łym na niej wyrazem uprzejmości, śmi ił się śmie­
chem pechlebcy chociaż ze względu na córkę 
nieco go to ambarasowało. Cóż robić jednak, filo­
zof jest osobą wpływową w akademii.

Po kawie, na tarasie, Laniboire, czerwony 
od wina jak dziki aszant, zawołał:

— No, panno Moser, bierzmy się do pracy, 
jakoś się dziś czuję doskonale usposobionym... już 
chyba dziś skończę ten przebrzydły raport.

Słodka dziewica, która mu służyła za sekre­
tarza, podniosła się z pewnym żilem. Dzień był 
tak piękny, a pierwsze mgły jesienne tak złociste.. 
Ona by wołała wybrać się na spacer gdzie dale­
ko, albo pogawędzić sobie w galerji z panem Pa­
włem, co jest taki przystojny, tak dobrze wycho­
wany, niż pisać za dyktandem starego Laniboira 
pochwały starych bon i ich poświęceń albo wiel­

kich czynów infirmerek modelowych. Ale zachę­
cił ją ojciec mówiąc z uśmiechem:

— Idź w.ęc córeczko... mistrz cię woła.
Posłuszna, poszła na górę ze starym, a za 

niemi też i Moser pociągnął na pośniadanną sjestę.
Co się tam stało, i jak dalece w swej przed­

siębiorczości posunął się niedołężny starzec, nie­
wiadomo. Dosyć, że wracając z długiej przejażdżk1, 
dla u-pokojema swych ambitnych zamiarów, Pa­
weł Astier zastał przed wielkim podjazdem brek 
zaprzężony w parę przepysznych rumaków.

W breku siedziała już panna Moser pomię­
dzy walizkami ikuferkami, gdy tymczasem n 1 
peronie ojciec jej, grzebiąc w kieszeniach, rozda­
wał napiwki trzem czy czterem lokajom, patrzą­
cym na tę scenę ze zwykłą sobie obojętnością, 
pewnego szyderstwa nie pozbawioną. Paweł zbli­
żył się do breku.

— Cóż to, opuszczasz nas pani?
Ona podała mu rękę, rękę długą, zimnym 

potem wilgotną, bez rękawiczki, którą zapomniała 
włożyć, i nie odpowiadając i nie odejmując od 
oczu chusteczki, którą je pod woalką suszyła, ru­
chem głowy tylko go pożegnała. Nie dowiedział 
się też nic więcej od starego Mosera, który smu­
tny, w duchu wściekły, jąkał po cichutku już je­
dną nogą na stopniu oparty.

—■ To ona... ona chce odjechać... ja nie wiem, 
mówi, że jej ubliżono.., ale przecież nie mogę 
wierzyć — i z głębokim uśmiechem, z wielką 
zmarszczką, zmarszczką akademicką na czole, wy­
glądającą jak szrama od szabli, dodał: już to ta­
kie moje szczęście przed wyborami.

Laniboire cały ranek pisał w swoim pokoju 
i, siadając do obiadu naprzeciw Pawła, rzeki;
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spotkać u nas jeszcze można szlachcica dzier­
żawcę kilkunasto-włókowego folwarku, utrzy­
mującego cugi i służbę na stopę taką samą 
jak sąsiad, pan na kilkuset włókach. Ale cóż, 
fałszywie tłómaczone przysłowie : »Szlachcicna 
zagrodzie równy wojewodzie* tego wymaga! 
Słowem te wady szlacheckie, o których już 
wspomniałem, jak zaraza trapiące dziś przewa­
żnie właścicieli ziemskich, czynią z naszej szlach­
ty materyał mało podatny na rolników prze­
mysłowców, mogących skutecznie współzawo­
dniczyć tanią i umiejętną produkcyą z gospo­
darzami krajów zachodnich.

Ta nieumiejętność zastosowania się do wy­
móg czasu jest przecież błędem, który przede- 
wszystkiem szkodę przynosi tym, którzy go 
popełniają, to też przypuścić należy, że sam 
wrodzony instynkt zachowawczy niejednego 
zwróci na drogę właściwą.

Jest jednak inny wrzód od dawna gangre­
nujący przeważnie nasze wyższe warstwy spo­
łeczne, wrzód, na który opinja mało dotąd zwra­
cała uwagi, pomimo iż wpływ jego złowrogi 
odczuwać się daje we wszystkich stosunkach 
społecznych i politycznych Galicyi, a także choć 
może nie w tym stopniu i innych dzielnic Pol­
ski. Wrzodem tym jest lekceważenie mowy 
i tradycyi ojczystej, a gonienie za obcemi ty­
tulikami i zaszczytami. Godność szlachcica pol­
skiego, o którą ubiegali się niegdyś cudzo­
ziemscy książęta, panujący, jest przez potom­
ków do tego stopnia lekceważoną, że o jaknaj- 
większą łaskę żebrzą, o tytuliki. Szczególniej 
w Galicyi wytworzyło się mnóstwo takich ka­
walerów, hrabiów, baronów, rathów, których 
wielkość naturalnie nie ma nic wspólnego z dzie­
jami i wielkością własnego narodu. W intere­
sie takiej nowego autoramentu arystokracyi by­
najmniej też nie leży samodzielny na własnej 
historycznej tradycyi oparty rozwój społeczeń­
stwa. Oczy ich skierowane są zawsze ku tym 
sferom, które im już raz swego blasku uży­
czyły, a przy sposobności nowego dodać mo­
gą. Smutny to jednak blask, mogący olśnić 
chyba uliczną gawiedz lub zagranicznych kel­
nerów.

W tej to sferze rekrutują się owe niesma­
czne goga, bezmyślni imitatorzy angielskich 
sportsmanów lub wiedeńskich baronów gieł­
dowych.

Reasumując strony dodatnie i ujemne, 
ostatecznie uznać musimy szlachtę jako czyn­
nik społeczny, użyteczny o tyle jednak, o ile 
umie się zastosować do obecnego położenia 
wytworzonego pod wpływem nowych warun­
ków ekonomicznych i o ile stoi na straży wła­
snej narodowej tradycyi. W. Kusze 11.

(C. d. n.)
Redakcya, umieszczając już trzecią odpowiedź na artykuł 

„W obronie szlachty*, zastrzega sobie ostatnie słowo w tej sprawie

Dla zdrowia dzieci!
Jesteśmy wśród sezonu...
Stasie i Jasie, Józie i Wiktorki, zamiast po 

lesie wołać «hop, hop* i uczyć się piosenki

pastuszej, powtarzają deklinacje łacińskie i 
arytmetyczne formuły, rozrywkę zastąpiła pra­
ca, rumiane ich buzie zbladły... Jednocześnie 
też myśl starszego pokolenia dąży za tern, co 
zrobić należy dla młodszego, które po niem 
naturalną rzeczy koleją nastąpić musi. Wśród 
rozmów rodziców na porządku dziennym dziś 
systemy wychowania, program kursów, ich ob­
jętość, podział ich na klasy itd...

Jedni robią uwagę, bezwątpienia słuszną, 
iż trudność nauki języków starożytnych polega 
nie na ich różnicy odrębnej od djalektów uży­
wanych obecnie, ale że łaciny zaczynają się 
uczyć dzieci, które wiele wyrazów z własnego 
języka jeszcze powtarzają jak papugi, inni zno­
wu rozbierają usiłowania pedagogów francuskich 
i niemieckich, ku temu skierowane, ażeby for­
malizm szkolny nie był posunięty za daleko i 
nie tamował naturalnego rozwoju dzieci.

— A cóż zrobili w ciągu ubiegłego roku 
dla zdrowia dzieci — pyta jeszcze inny zwo­
lennik zasady «mens sana in corpore sano».

— W tej chwili, łaskawy panie, postaram 
się odpowiedzieć. Właśnie przedemną leżą no­
tatki, co w tej mierze zaprojektowano w Niem­
czech, Francji i Ameryce. Idźmy tylko po­
rządkiem...

Kongres nauczycieli, którzy się zebrali w 
pierwszych dniach czerwca we Frankfurcie nad 
Menem, zajmował się kwestją nadzoru 
skiego nad szkołami.

Referent dr. Siegert postulata zjazdu sfor­
mułował w pięciu następujących punktach: i) 
hygieniczny nadzór nad szkołami jest konieczny;
2) komisja złożona z doktorów, budowniczych, 
inżynierów i pedagogów winna przeprowadzać 
badania stanu zdrowia młodzieży szkolnej i da­
wać wskazówki co do zastosowania praktyczne­
go hygieny szkolnej; 3) dopilnowanie zaleco­
nych ulepszeń jest rzeczą lekarza szkolnego, 
który winien szczegółowo być wtajemniczony 
w sprawy hygieny; 4) lekarza tego mianuje 
rząd; 5) hygiena szkolna powinna stać się przed­
miotem wymagalnym od pedagogów.

Dalej w tym względzie poszedł departament 
medyczny pruski, wydając następujący cyrkularz: 
1) ławki szkolne dla każdej klasy budowane być 
winny dwóch albo trzech równych wielkości, 
odpowiednio do wzrostu uczniów; 2) w szkołach 
ludowych i niższych klasach szkół innych w 
jednej ławce nie powinno siedzieć więcej jak 
sześciu uczniów i każda ławka nadto ma być 
zaopatrzona w przyrząd zmniejszający w razie 
potrzeby odległość pomiędzy nią a pulpitem;
3) w klasach wyższych ławki, jeżeli lokal szko­
ły pozwala na to, urządzane być mają dla 2-ch 
uczni tylko.

Opuszczamy traktowaną obszernie kwestję 
budowy ławek, a natomiast zaznaczymy, co 
uznała za konieczne paryska akademja medy­
czna w kwestji izolacji wychowańców cierpią­
cych na choroby zaraźliwe. Oto jej raport zło­
żony ministrowi oświaty. Wychowańcy cierpiący 
na ospę wietrzną lub naturalną, szkarlatynę, 
odrę, dyfteryę lub koklusz, winni być odosob­
nieni od swoich towarzyszy. Izolacja ta dla 
ospy, szkarlatyny i dyfteryi oznaczona została 
na dni 10, dla odry na dni 25, dla kokluszu

wreszcie na miesiąc. Przed pójściem napowrót 
do szkoły chory uczeń kilkakrotnie ma być 
wykąpany, ubranie winno uledz desinfekcyi, jak 
również pościel i pokój, w którym chory prze­
bywał. Nareszcie chory uczeń może być na­
powrót przyjęty do szkoły w tym razie jedy­
nie, gdy przedstawi odnośne świadectwo leka­
rza o wyzdrowieniu zupełnem.

W Baltimore w Ameryce utworzoną zosta­
ła posada dyrektora sanitarnego szkół publi­
cznych, obowiązki jego zaś są następujące: 1) 
przeglądać ma plany na budowę nowych szkół 
i wskazywać zmiany, jakie są konieczne z pun­
ktu widzenia sanitarnego; 2) wskazywać jakie 
zmiany należy poczynić w budowlach już zaj­
mowanych przez szkoły dla polepszenia ich sta­
nu higienicznego; 3) przeglądać podręczniki na­
ukowe i wydawać sąd o papierze i czcionkach 
do nich użytych; 4) przekonywać się osobiście, 
czy dzieci przyjmowane do szkół miały szcze­
pioną ospę lub też czy przebywały naturalną; 
5) przedsiębrać wszelkie środki, mające zapo­
biegać szerzeniu się chorób zaraźliwych; 6) ba­
dać corocznie wzrok dzieci i 7) zapoznawać 
nauczycieli z zasadami hygieny.

— Widzisz więc pan, iż sprawa zdrowia 
dzieci w ostatnich kilku miesiącach posunęła się 
naprzód, oraz że dano jej racjonalne podstawy, 
na których rozwijać się może ku tern większej 

przyszłych pokoleń, tembardziej, iż to
co zrobiono w jednem miejscu, rozszczepia się 
bardzo łatwo na grunt inny...

Spodziewać się też należy, iż usiłowania 
pedagogów-hygienistów wydadzą pożądane re­
zultaty.

ZIEMIE POLSKIE.
»Post« donosząc, że niejaki pan Dąbski 

z Poznańskiego , sprzedał k o m i s y i k o Jo­
nizacyjnej swoją wieś, a następnie upo­
rządkowawszy w ten sposób swoje finansowe 
interesa,* wykupił znacznie większą posiadłość 
z rąk niemieckiego właściciela — wzywa rząd 
ażeby przedsięwziął w tym kierunku energiczne 
zarządzenia. »Post< domaga się, ażeby komisja 
kolonizacyjna kupowała dobra z tern wyraźncm 
zastrzeżeniem, że sprzedawcy i iego potomkom 
nie wolno będzie w Poznańskiem i Zachodnich 
Prusach kupować lub dzierżawić ziemi!

Jak wiemy, skutkiem przenoszenia p a 1- 
skich nauczycieli do niemieckich 
prowincyj w Ptusiech wyrobiły się tak smu­
tne stosunki dla nauczycieli niemieckich, że 
prasa, przychylna germanizacji, wielce lamen­
tować poczyna. Ale co więcej , niedawno temu 
zniżono we wschodnich prowincjach Prus miarę 
nauki w szkołach ludowych, aby umieszczać mo­
żna kandydatów nauczycielskich, którzy dopiero 
co seminaryum ukończyli i płacą 90 marek 
z pomieszkaniem się zadowalają, albo nanowo 
powoływać emerytowanych nauczycieli. Tak 
więc rząd tylko mignął nauczycielom Niemcom 
sowitym dodatkiem, jeżeli dot ziem polskich 
się przeniosą.

SPRAWY KRAJOWE
i kronika prowincjonalna.

Kodyfikacya ustaw krajowych.
(x) Zdawna użalano się na niedokładność 

projektów do ustaw, które Wydział krajowy 
Sejmowi przedkładał. Spostrzeżone tu i owdzie 
usterki, wykryte braki wysłowienia, ścisłości i 
jasności postanowień służyły wielu za dostate­
czny powód do uogólnienia tych poszczegól­
nych błędów: ztąd skarg, użalań i sarkań było 
co niemiara.

Do kresu doszły one w roku zeszłym, 
kiedy p. Romanowicz poddał ostrej krytyce 
przedłożenie projektu ustawy służbowej, i wy­
kazywał niejasność postanowień, tak iż Sejm 
zawotował, iżby całą ustawę jeszcze raz Wy­
działowi Krajowemu zwrócić do przerobienia.

Równocześnie z tern pojawiły się w pra­
sie nawoływania do ściślejszego badania ustaw, 
których wielka mnogość, liczne między sobą 
sprzeczności, częste ich zmiany i poprawki, do 
ustalenia stanu prawnego w kraju, do rozwid­
nienia dziedziny ustawodawstwa administracyj­
nego, wcale się nie przyczyniały.

Któż to wyrabia te przedłożenia? Oto 
biura wydziału krajowego. Te same biura, któ­
re prowadzą administracyę licznych gałęzi go­
spodarstwa krajowego, załatwiają setki rekursów, 
podań, petycyji, słowem siedmdziesiąt tysięcy 
drobiazgów rocznie. A przytem ile i jakich 
prac nie przysparza im sam Sejm corocznie? 
Ktoś dowcipny rzekł w Izbie: »gdyby mię za­
pytano, co zrobić z tym przedmiotem, odpo­
wiedziałbym bez zająknienia: »poleca się Wy­
działowi krajowemu ażeby sprawę jak naj­
szczegółowiej zbadał i wys. Sejmowi na przy­
szłej sesji sprawozdanie przedłożył.» Jeżeli się 
zaś zważy, że ten ciężar pracy spoczywa na 
barkach 6 członków Wydz. kraj, i 19 urzęd­
ników konceptowych, można mieć wyobrażenie 
o stosunku powierzonych prac do sił pracu­
jących.

Było to też logicznem następstwem, gdy 
w takim składzie rzeczy w roku zeszłym przy 
debacie budżetowej pojawił się znany wniosek 
posła MadejsKiego o utworzeniu biura ko­
dyfikacyjnego przy Wydziale krajowym i inny 
wniosek posła Skałkowskiego, o kreowanie je­
dnego kodyfikatora krajowego.

Oba te wnioski, a raczej ostatni, bo do 
niego i poseł Madejski się przechylił, Sejm za­
łatwił poleceniem do Wydz ału krajowego — 
jakżeby można inaczej? — >aby celem jak 
najstaranniejszego przygotowania projektów do 
ustaw dla Sejmu poruczył czynność kodyfika­
cyjną tych projektów jednej osobistości, odpo­
wiednio do tego użdolnionej.* Wydział krajo­
wy nie mógł się zgodzić z proponowaną dro­
gą i zaradzenie złego dopatruje w pomnożeniu 
sił pracujących w Wydziale krajowym. Argu­
mentuje zaś w ten sposób:

W r. 1866, kiedy czynności administracyj­
ne w Wydziale krajowym były jeszcze prawie 
żadne, Sejm ustanowił etat 16 urzędników kon­
ceptowych; w r. 1874, gdy administracya Wy­
działu krajowego znacznie się rozwinęła, Sejm

lekar- J korzyści

— Nie wiesz, pan d'aczego Moserowie tak 
nas nagle upuścili ?

— Nie mistrzu kochany, a pan?
— D/.iwne, doprawdy, dziwne...
Udawał wielki spokój z powodu służby, któ­

ra pewno więcej wiedziała niż Paweł, ale czuć 
było, że jest pomieszany, niespokojny w stanie u- 
mysłu takiiu, w jakim pijak po otrzeźwieniu się 
czuje, w obawie następstw tego, co po pijanemu 
zrobił. Powoli jednak uspokoił się i pogodził z e- 
gzystencyą, która przecież przy książęcym stole w 
w Mousseaux brzydką mu się wydać nie mogła. 
W końcu przyznał s ę swemu młodemu przyjacie­
lowi.

— Zapędziłem się może za daleko... ależ bo 
też i ten stary, tak mi ją rzuca w objęcia, cią­
gle mi ją nasyła... Człowiek jest człowiekiem... 
chociażby nawet był sprawozdawcą z nagrody za 
cnotę.

— A księżna! — zagadnął Paweł; panna 
M.isser pewno do niej ze starym napisała, przy­
najmniej dając przyczyny swego nagłego wyjazdu.

Wyraz zwycięskiego zuchwalstwa znikł z twa­
rzy Laniboira; blednąc jak obrus na stole, zapy­
tał :

—■ Tak pan sądzisz ?
Jeśli me ona, to który ze służby powie księ­

żnej — i pocierając swój krzywy nos, dodał:
— Na pańskiem miejscu, kochany mistrzu...
— E, wielka rzecz, będzie scena, która tylko 

moje interesu poprawi.
Kobiety są takie same jak my... to je niby 

gniewa...
Udawał odważnego, ale w przeddzień powro­

tu księżnej, pod pretekstem że się termin wybo­

rów zbliża, że wieczory są zbyt wilgotne, jak na 
jego reumatyzmy, uciekł zabierając w walizce ra­
port o cnocie wreszcie ukończony.

Ona przyjechała na to zapowiedziane nabo­
żeństwo niedzielne, odbyte z wielką pompą w ka­
plicy w stylu odrodzenia, której biegły w swej sztu­
ce Yódrine umiał powrócić jej starożytne malowi­
dło na szkle i przepyszne rzeźby starożytnego oł­
tarza. Ze wsi okolicznych zbiegły się tłumy nie­
zliczone, widać tu było ohydne tużurki czarne 
przez wiejskich krawców skrojone, długie bluzy 
niebieskie z lustryny, czepce białe, sterczące do 
góry, wykrochmalone kołnierze. Ludzie ci o twa­
rzach spalonych przepełniali kaplicę, a nawet peł­
no ich było na głównym podwórcu

Przyszli oni tu nie dla ceremonji religijnej 
ani dla oddania czci staremu księciu, nieznanemu 
w tej okolicy, ale jedynie na ucztę, która po inszy 
miała nastąpić pod gołem niebem na tych nieskoń­
czonych stolach i ławach, rozstawionych w dwóch 
wielkich alejach książęcego parku, gdzie dwa do 
trzech tysięcy włościan łatwo mogło się po­
mieścić.

Z początku ambarasowała ich trochę ta cała 
ceremonja pogrzebowa. Ci strzelcy w krepach u 
kaszkieta, ta służba... Ale po kilku szklankach 
wina ożywiono się trochę i stypa pogrzebowa st 1- 
ła się po prostu olbrzymią zabawą ludową.

Chcąc uniknąć widoku tego wstrętnego ban­
kietu, księżna i Pavel Astier pędzili wielkim kłu­
sem przez drogi i pola puste w niedzielę w otwar­
tym powozie czarno wybitym.

Ci wielcy lokaje z kokardami u kapeluszy, 
te długie welony wdowie, rozścielające się w po­

wozie przypominały młodemu człowiekowi inne 
wycieczki tego samego rodzaju.

Myślał sobie: „Dlaczegóż zawsze w interesach 
moich jakoś jakiś nieboszczyk się błąka... żałował 
trochę świeżej twarzyczki i drobnych loczków 
Kloty Idy de Rosen, której świetna cera tak zna­
komicie przez krepy wyglądała.

Księżna, zmęczona podróżą, troszkę temi czar- 
nemi kolorami zgrubiona, miała jednak za sobą 
swoje arystokratyczne maniery, których tamta, 
chociaż także księżna nie posiadała wcale. A przy­
tem, tej nieboszczyk n e jest wcale ambarasujący, 
jest ona za dumna, za szczera, żeby miała uda­
wać boleść, jak to czują się obowiązane robić nie­
raz kobiety, gdy umrze mąż nienawidzony i wie- 
lekroó zdradzany. Pod ciężkiemi kopytami rosłych 
koni, rozwijała się długa droga przez wzgórza, to 
pom ędzy laskami dębowemi, to znów pomiędzy 
wielkiemi płaszczyznami, na których tu i owdzie 
rzadko rozstawione sterczały wiatraki. Po niebie 
łagodnem przesuwały się nisko chmury deszczowe 
a pomiędzy ich rozdarciami przesuwał się czasem 
słaby promyk jesiennego słońca. S.edzieli przysło­
nięci oboje razem jednym dywanem futrzanym i 
ona mówiła o swej Korsyce, o jakimś cudownym 
kantyku, napisanym na śmierć księcia przez jej 
pannę służącą.

O tych jednak zapowiedzianych stanowczych 
postanowieniach ani słowa.

A przecież, jego to najbardziej obchodziło, 
— dużo więcej niż poetyczność panny służącej i 
pogrzeby korsykańskie.

Trzeba to pewno będzie odłożyć na wieczór. 
I po cichu rozweselał ją awanturą Laniboira, o- 
powieścią o zręcznym sposobiej jakim się pozbył 

nudnego akademika; księżna z politowaniem obie­
cywała użyć swoich wpływów, żeby prz.eeież raz 
ten Moser został wybrany. Potem prawie zmilkli, 
r/Ucając tylko od czasu do czasu krótkie zdania, 
rozkosznie zbliżeni do siebie w tym kołyszącym 
sę ruchu powozu.

Wieczór już zapadał, cieniem okrywając pola. 
Nad wysokiemi ko.omami fabrycznemi ukazywały 
się strzelające az do chmur płomienie i iskier tu­
many. Powrót na nieszczęście popsuły im krzy­
ki 1 wrzaski włościan, wracających bandami ze 
stypy i zapadających się w rowy przydrożne jak 
zwierzęta.

Dziwny zaiste ma ten lud sposób modlenia 
się za spokój duszy szlachetnego pana i księcia, 
byłego senatora, ambasadora i ministra.

Gdy później spacerowali, jak zwykle po galeryi, 
ona wsparta na jego ramieniu, przyglądała się nocy 
zaglądającej pomiędzy ciężkie i wysokie pi- 
lastry.

— Jak tu dobrze.... tak we dwoje... sama 
szeptała. Nie mówiła jednak o tern, czego Paweł 
pragnął. Próbował on sprowadzić rozmowę na ten 
temat. Pytał, czy ma zamiar wrócić do Paryża, 
ale nie, Paryż ją wstrętem przejmuje i towarzy­
stwo kłamliwe, wszędzie zdrada zamaskowana. 
Waha się jeszcze, czy zamknąć się w Mousseaux, 
na czas żałoby, czy wybrać się w wielką podróż 
do Syryi do Palestyny. Jakże on sądzi?

Ciąg dalszy nastąpi-

---- --------------------
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zreorganizował ten etat, a w r, 1878 dodał 
jeszcze trzy posady konceptowe, tak, iż obec­
nie jest dwóch radców, 6 sekretarzy, 7 konce- 
pistów, 2 adjunktów i 2 asystentów w etacie 
konceptowym Wydziału krajowego. Tymcza­
sem od tego czasu do dziś czynności Wydzia­
łu krajowego wzmogły się przeszło w dwój­
nasób. Przybyły wskutek nowych ustaw nowe 
sprawy; przybył nadzór nad majątkami gmin- 
nemi i powiatowemi, fundusz kwaterunku woj­
ska, budowle wodn« i melioracyjn ■, spółki wo­
dne, przedsiębiorstwa melioracyjne, zarząd no­
wych szkół krajowych roln czych i przemysło­
wych, fundusz przemysłowy, nowe milionowe 
fundacye stypendyjne i dobroczynne, nadzór 
nad pomnikami historycznemi, nowe drogi kra­
jowe, nowe szpitale, fundusz propinacyjny spra­
wy szupasowe, czynności z powodu ustawy o po- 
spolitem ruszeniu, procesa w Trybunale admi­
nistracyjnym i wyrabianie obron; od r. 1874 
przybyło 154 projektów do ustaw, 426 innych 
sprawozdań, nó6 mandatów sejmowych, 6535 
petycyj; słowem od roku 1874 ilość spraw 
z 20 kilku tysięcy rocznie wzmogła się do 70 
tysięcy rocznie. Oto, dlaczego sprawozdania i 
projekty ustaw nie mogą być tak wypracowa­
ne, jakby powinne wychodzić z Wydziału kra­
jowego, gdyby on był Radą Stanu do przy­
gotowywania ustaw, a nie administracyj nym 
młynem dla 70.000 ekshibitów.

Wydział krajowy proponuje przeto utwo­
rzenie dwóch nowych posad radców, tak iż 
byłoby ich czterech, a to z tej przyczyny aby, 
gdy jeden radca jest szefem biura prezydyal- 
nego w Wydziale krajowym i szefem biura 
marszałkowskiego przy wys. Sejmie, a drugi 
przez cały prawie rok zajęty jest na komisy- 
ach w kraju, dwaj pozostający radcy i wybit­
niejsi sekretarze mogliby się oddawać pracom 
legislacyjnym.

Ze względu wszelako, że tym sposobem 
dla spraw administracyjnych ubędą znaczne si­
ły; ze względu, iż sam wzrost czynności admi­
nistracyjnych przez nas wykazany wymaga po­
mnożenia sił pracujących, wnosi ich pomnoże­
nia w niższych kategoryach, tj. prosi o doda­
nie trzech adjunktów i trzech asystentów kon­
ceptowych.

KRONIKA.
Rada Arcybractwa Miłosierdzia i Banku pobo­

żnego mianowała urzędników banku pisarzem księdza 
Emila Sieniewicza, kontrolerem Antoniego Ryszarda.

Poświęcenie. W niedzielę odbyło się poświęcę 
nie domu pod Nr. 14 przy ul. Biskupiej, który na­
były niedawno Siostry Bożej Miłości.

Dorn był pięknie przybrany: z dachów powiewa­
ły flagi o barwach papieża, narodowych państwowych 
i miejskich, odrzwia obite pięknym wieńcem, nade- 
drzwiami w sieni napis: „Salve bone pastor!"

JE. ks. Biskup przybył o godz. 73l4 i dokonał 
poświęcenia.

Kurs nauki zręczności, czyli tak zwanego szwedz­
kiego „slójdu." otwiera Zarząd oddziału krakowskiego 
Towarzystwa pedagogicznego w dniu 15 bm. w Krako­
wie, przy ulicy Grodzkiej , w jednej z opróżnionych 
sal Collegium juridicum , udzielonej tymczasowo przez 
IM. Rektora uniwersytetu, dopóki ze strony Rządu nie 
nastąpi decyzya co do przeznaczenia tego budynku.

Komitet przez Zarząd oddziału krak. Towarzy­
stwa ped. w tym celu zaproszony z pp. prezesa oddzia 
łu. dyr. Wincentego Jabłońskiego , przemysłowca Ro­
mana Chmurskiego, naucz. Woje. Guzdka, dyr. Jul. Ma- 
ciołowskiego, dyr. Andrzeja Nizioła, własc. dóbr Jana 
Skirlińskiego inspektora szkół okr. zamiejskiego, Józefa 
Spisa, inspektora szkół okr, miejskiego, Stań Twarogu 
i Ignacego Żółtowskiego — zajął »ę urządzeniom- sali 
zakupnem narzędzi i materyału, oraz co najważniejsza 
pozyskał należycie uzdolnionego nauczyciela.

Nareszcie odbywać się będzie nauka w godzinach 
od 5 do 8 wieczorem, codziennie z wyjątkiem świąt i 
niedziel. Tym sposobem osoby zatrudnione całodzienną 
zwłaszcza umysłową pracą, jak nauczyciele, urzędnicy, 
słuchacze uniwersytetu, uczniowie szkół średnich i tp. 
mają ułatwioną sposobność korzystania z kursu nauki 
zręczności. Nauka z jednym oddziałem, który się skła­
da z 40 -40 osób, trwać będzie jednę godzinę, tak, iż 
obecnie trzy oddziały codziennie pobierać będą naukę. 
W miarę potrzeby ilość godzin nauki codziennej zosta­
nie powiększoną.

Nauka ta jest bezpłatną. Jedynie za zużyte na­
rzędzia i materyał składa wpisujący się tytułem mie­
sięcznej spłaty 1 złr.

Uczestników kursu wpisuje z upoważnienia komi­
tetu p. Julian Maciołowski, dyrektor szkoły miejskiej 
na Smoleńsku codziennie od godziny 11-—12 przedpoł.

Niepotrzebujemy szeroko rozwodzić się nad zna­
czeniem i pożytkiem takiego kursu. Jest ta rzecz zna­
na, która sobie wyrobiła uznanie świata pedagogiczne­
go. Nauka zręczności wzięła początek w Szweoyi i Da­
nii : dziś upowszechniła się w całej Europie. U nas u- 
prawianą jest z pomyślnym skutkiem w kilkudziesięciu 
szkołach wschodniej Galicji, którym szkoła wydziałowa 
sokalska dostarcza nauczycieli. Zasługi w tej mierze 
JE. Włodzimierza hr. Dzieduszyckicgo i inspektora 
szkół okr. Józefa Spisa podnoszono wielokrotnie.

Ministerstwo oświaty urządziło w tym roku we 
Wiedniu kurs nauki zręczności dla wykształcenia na­
uczycieli tego przedmiotu; nie wielu jednak nauczy­
cieli naszego kraju ma sposobność i środki korzystania 

z wiedeńskiego kursu. Oddział krak. Tow. ped. pragnie 
więc przez urządzenie takiego kursu w Krakowie na­
stręczyć łatwą sposobność każdemu, kto się tą sprawą 
wychowania interesuje, zapoznania się z nauką zręczno­
ści i na tej drodze przysporzenia uzdolnionych osób 
do dalszego jej rozpowszechnienia.

Nauka zręczności ma na celu uzupełnienie jedno­
stronnego kierunku obecnego wychowania i wykształ­
cenia szkolnego. Ma ona wpoić w młode pokolenie 
chęć do pracy wogóle, wzbudzić szacunek dla wszelkiej 
najgrubszej, najcięższej, byle uczciwej pracy ręcznej, 
ma rozwijać samodzielność, obudzać zamiłowanie po­
rządku, dokładności, czystości i schludności, zaprawiać 
do uwagi, pilności, wytrwałości, dopomagać rozwojowi 
sił fizycznych, w obecnym systemie wychowania tak 
upośledzonemu, kształcić rękę i oko, rozbudzając zmysł 
dla form, wreszcie — a co jest również niezmiernej 
wagi — przez wprowadzenie w użycie jak największej 
ilości narzędzi i sposobów ich używania uzdolnić mło­
dego wychowanka do dalszej zawodowej pracy w każ­
dym kierunku przemysłu i rękodzieł.

Mamy uzasadnioną nadzieję, że sprawa tak ważna 
zostanie należycie ocenioną i popartą, od czego zawisł 
rozwój i powodzenie nowo otwartego kursu nauki 
zręczności.

t Dr. Juliusz Au, były dyrektor wyższej szkoły 
rolniczej imienia Haliny w Zabikowie, obecnie zaś pro­
fesor krajowej wyższej szkoły rolniczej w Dublanach 
pode Lwowem, członek wielu towarzystw rolniczych 
i ekonomicznych tak w kraju jak za granicą, jeden 
z najznakomitszych naszych ekonomistów, zmarł w Du­
blanach d. 8-go września b. r. Nie podobna tu na 
razie wymieniać zasług uczonego człowieka; znako­
mity krytyk teoryi mineralnej L i e b i g’ a, przestał 
żyć dia współczesnych — zaczął dla potomności. Je­
dną z najchlubniejszych dra Au’a była odznaczona pier­
wszą nagrodą praca pod tyt: „Socyalizm jako objaw 
choroby społecznej", która imię autora na długo w lite­
raturze ekonomicznej zapisze.

Na wiadomość o śmierci jego pespieszył Wydział 
krajowy z zasiłkiem 120 złr. na koszta pogrzebu, który 
odbędzie się w poniedziałek d. 10 bm. na cmentarzu 
we wsi Malechowie.

Mapa ryb krajowych dra M. Nowickiego, która 
jeszcze w r. z. przez Wydział krajowy wydaną zo­
stała, nie mogła być dotychczas do Starostw, Rad po­
wiatowych, a posterunków c. k. żandarmeryi itp. roze­
słaną, z powodu braku tekstu objaśniającego do niej. 
Obecnie się dowiadujemy, że takowy niebawem będzie 
już ukończony, przez p. S. S. Będzikiewicza, co daj 
Boże, aby jak najprędzej z pożytkiem dla kraju na­
stąpiło.

Nikt by się nie spodziewał, że we Francji znaj­
dują się wilki i to w takiej ilości, że rząd płaci za ich 
tępienie. W roczniku okonomji politycznej i statystyki 
wydawanym przez Blaka, tom 44, str. 323 przytoczono 
następne daty : Rok 1882, tylko w trzech miesiącach 
październiku, listopadzie i Grudniu, zapłacono za zabi­
cie 8 kotnych wilczyc, 341 wilków i 74 wilcząt kwotę 
76,520 fr. — Rok lo83: za zabicie 9 wilków, które 
napadli na ludzi zapłacono 1800 fr., za 33 kotnych 
wilczyc 4950 fr., za 779 wilków 77,900 fr., za 495 
wilcząt 19,800 fr. — Rok 1884 : za jednego wilka któ­
ry napad! na ludzi 200 fr., za 22 kotnych wilczyc, 
620 wilków i 392 wilcząt zapłacono razem 80,980 fr.— 
Rok 1885: za 7 kotnych wilczyc 105U fr., za 479 wil­
ków 47,900 fr., za 414 wilcząt 16,560 fr.

Akademicy polscy W Halli. Jeden z akademików 
polskich uczęszczających na akademię rolniczą w Halli 
tak nam skreślił pożycie akademików polskich w Halli: 
„ W roku bieżącym było nas wszystkich Polaków uczę­
szczających na uniwersytet w Halli tylko 19, mimo 
jednak tak szczuplej ilości zdołaliśmy sobie wyrobić 
opinię najpilniej pracujących słuchaczy, wskutek czego 
doznawaliśmy sympatyi od niemieckich kolegów, którzy 
koniecznie usiłowali nas wciągnąć w jedno ze swych 
stowarzyszeń. Staliśmy atoli twardo, cucąc jasno dać 
do poznania prusakom, iż nie myślimy działać w myśl 
aążeń Bismurka, który dla tego zabronił zawierania 
związków i stowarzyszeń młodzieży polskiej, by przez 
to wzbudzić attrakcyą ku związkom młodzieży niemiec­
kiej. Wskutek naszego izolowanego pod każdym wzglę­
dem stanowiska, słyszeliśmy często, jak pruscy koledzy 
mawiali o nas z przekąsem: „Irnmer triiumen die Po- 
len von der nationalen Selbstandigkeit".

Przezorny gospodarz. Właściciel podrzędnej ka­
wiarni wiedeńskiej, nawiedzanej głównie przez robotni­
ków, przybił tuz przy drzwiach takie ogłoszenie: „Sza­
nowni goście, którzy uczą się sylabizować, raczą brać 
tylko wczorajsze dzienniki".

Gospodarstwo, Przemysł i Handel.
Przewóz świeżego masła w czasie upałów. Prze­

wożąc w niezbyt dalekie przestrzenie wystarczającem 
będzie dla zabezpieczenia go od gorąca silne utłoczenie 
w skrzyneczkach z lodem, lecz do dalszego transportu 
korzystnem byłoby, wyłożenie tych skrzyneczek blachą. 
Jedynym jednak sposobem, który tak dobrze zabezpie­
cza masło, że nawet po 10 godzinnej podróży w cza­
sie najsilniejszych upałów nie traci na trwałości i na 
dobrym smaku, jest następujący : porobić skrzyneczki 
drewniane o podwójnych ścianach, dla utrzymania mię­
dzy niemi chłodnej warstwy powietrza, wyłożyć je sier­
ścią gładko i tak szczelnie, żeby wszystkie ścianki i 
kanty grubo pokryte były, i wtedy dopiero włożyć w 
nie drugie blaszane skrzyneczki z przykrywkami. Przy­
krywki te równie jak i cały wierzch blaszanych skrzy­
neczek pokrywa się wewnątrz suknem przystającem 
dobrze po kant ich, przed zamknięciem jednak stawia 
się masło na parę godzin do lodu. Takie upakowanie 
masła, jeśli jest dokładnie wykonane, chroni je w zu­
pełności od gorąca i ma jeszcze tę korzyść, że jest 
daleko tańszem niż przesyłanie w lodzie, które i wagę 
i objętość transportu podwaja.

Ostatnie
W Irlandyi, sekretarz stanu Balfour, kre­

wny Salisburego, upełnomocniony przez niego 
do wszelkich działań, jakie za potrzebne uzna 
w granicach uchwalonego zimą »Criminal Law 
amendement bill,« korzystał z pełnomocnictwa 
tak szczodrze, iż mu niedługo zabraknąć go 
może, jeżeli margrabia sterujący dziś Państwem 
Angielskiem, nie zechce sam pójść pod jego 
komendę. Nawet osławionemu w Anglii lor­
dowi Clanricarde, któremu poprzedni sekretarz 
nie chciał pozwolić na egzekucyę przeciwko 
dzierżawcom, znając mętną jego gospodarkę 
i niezupełnie czyste uczucia humanitarne, dzi­
siejszy sekretarz nie wahał się dać pozwolenia 
na wypędzanie niewypłacalnych, a po większej 
części biednych zupełnie dzierżawców ludu. Po­
siadłości tego złotego próżniaka, nazywanego
• pustelnikiem z Albany,* zajmują ogromne ob­
szary: można więc sobie wystawić, jak srodze 
rozogni się >kwestya irlandzka,* gdy komisa­
rze i komornicy egzekucyjni rozpoczną swe 
rzemiosło. Dla stronnictwa liberalnego srogość 
Balfour’a jest dobrą, bo mu jedna z sprzymie­
rzeńców w Anglii, w stronnictwie jej liberalnem, 
a potęguje siłę jego wyborczą w samej Irlan­
dyi ; ale rozwiązanie nieszczęsnej sprawy, roz­
wiązanie do jakiego dąży rozsądek i uczciwość 
przez sekretarzowanie p. Balfour,a dozna tylko 
wielkiego, a dla samych torysów może szko­
dliwego opóźnienia. Stronnictwo narodowe spo­
dziewa się w przyszłych wyborach do 86-ciu 
mandatów obecnie posiadanych pozyskać jesz­
cze z dziesięć.

W sobotę miał się zebrać dziesiąty synod 
staro-katolicki w Austryi. Przyobiecali wziąść
• proboszcze* tego »kościoła« swój udział. Nie 
zbrakło i gości, jak np. superintendent dr. 
Braasch z Jeny i proboszcz von Sanden z Hollan- 
dyi. Tylko biskup Reinkens wskutek wiełu 
kłopotów, jakie miał w ostatnich czasach, przy- 
echać nie mógł, ale ma nadzieję, że w przy­

szłym roku przyjedzie i będzie konsekrował 
pożądanego dla Austryi biskupa. Przybyła mi­
łemu kościołowi gmina, — a kandydatem na 
biskupa ma być profesor Friedrich teolog 
monachijski. Po maleńku rosną i dojrzewają 
pruskie pomysły!

Spory czeskie i kłótnie z powodu narodo­
wej kryzys przechodzą różne fazy. Jako dodatny 
objaw raczej niż ujemny zanotować należy za­
rzuty «Narodnich Listów», jakoby staroczeski 
kongres wykluczał młodoczeskich posłów. «Hlas 
Naroda» (organ staroczechów) w odpowiedzi 
na to oświadczył iż nikt nie jest wyłączony ze 
zgromadzenia, kto się sam nie wyłącza. Jgp

Za illustracyę prądów narodowych uważać 
należy mowę p. Adamka na zgromadzeniu wy- 
borczem w Hochstadt. Mówca skarżył się na 
germanizacyę w Morawie i na Szląsku. Czemu 
jednak nie przypomniał sobie położenia swych 
współrodaków w południowej Rossyi? Nie mógł 
naturalnie, bo tam sami jego rodacy pozwalają 
się wynarodawiać i dobrowolnie przyjmują 
* słowiańskie wyznanie*.

Postanowienie prezydenta Clevelanda aby 
przystąpić do repressalij przeciw Kanadzie z 
powodu sporów rybackich, wywołało cięty ar­
tykuł w Standardzie. Dziennik przypomina Sta­
nom Zjednoczonym że w razie potrzeby po za 
Kanadą mogą się zjawić angielskie działa i 
pancerniki.

Czyli ostremu artykułowi «Nordd. Allg. 
Zeit.» z powodu morderstwa w poselstwie nie­
mieckim dokonanego, towarzyszyła jaka nota 
do p. Gobleta, dotąd jest rzeczą wątpliwą.

Podczas gdy »Kólnische Zeitung» nomi- 
nacyę Benningsena wiąże z walką przeciw Wel- 
fom, «Kuryer Hannowerski» sądzi, że jest ona 
w związku z odmianami jakie projektuje Bis- 
mark w urządzeniach państwa. »Minął już pe- 
ryod wielkich mężów opoki Wilhelma I. należy 
ich zastąpić póki panuje pokój z pomocą Bis- 
marka osobistościami połitycznemi, które od 
początku wiernie pracowały nad nowym ustro­
jem państwa, powołać je do czynnego wykoń­
czenia wielkiego dzieła i utrwalenia go, W tern 
znaczeniu pojmować należy postanowienie ce­
sarza i króla gdy mianował p. v. Benningsena 
na nadprezydenta Hanoweru.

Ze strony urzędowej dodają że przeciwni­
cy kartelu niebawem jeszcze zrozumialszą i 
więcej znaczącą wskazówkę otrzymają niż no- 
minacya Benningsena.

Niedawno temu dzienniki ogłaszały odpo­
wiedź królowej Natalii na skargę Milana. We­

dług tej odpowiedzi królowa wymawia się z 
roli politycznej, broni jednak mężów stanu u- 
sposobionych w duchu polityki rosyjskiej — na­
zywa ich wiernymi koronie. Skarży się na po­
stępowanie Milana. Odpowiedź miała być pier­
wotnie zredagowaną przez samą królowę,. lecz 
następnie za wspólną’ naradą ks. z Ghiką i ad­
wokatem w Paryżu, została zmienioną. Tym­
czasem według ostatnich wiadomości, odpo­
wiedź ta jakoby n e istniała. Treść jej nie jest 
jednak tego rodzaju, aby na zupełną niewiarę 
w autentyczność zasługiwała.

Rochefort według gazety wychodzącej w 
Amiens ma kandydować jako bulanżysta w 
Somme. Boulangera wciąż jeszcze poszukują 
gazety! Według »Temps* ma być podobno od 
2 dni (7 wr.) w Evien-les-Bains w Sabaudyi. 
W urzędowych kołach na seryo myślą że był 
w Niemczech, aby odwiedzić księcia Bismarka; 
że Bismark odmówił mu rozmowy i dla tego 
ganerał wrócił do Francyi.

Własne Telegramy Kurjera.
Paryż io września. Według wiadomości 

Temps’a mieszkańcy Pugani (w Zanzibarze) 
stawili opór żołnierzom sułtana, którym towa­
rzyszyli Niemcy. Dwóch Niemców zraniono. 
Z okrętu niemieckiego bombardują Vangę. 
Krajowcy bardzo wzburzeni. Stosunki z wnę­
trzem Afryki przerwane.

Belgrad 8 września. Z Zemlina przysłano 
wiele telegramów do królowej Natalji z po­
zdrowieniami. W Belgradzie spokojnie. Królo­
wa wyjechała do Sinai w celu odwiedzenia 
królestwa rumuńskich.

Berlin 9 września. Boulanger miał się po­
kazać w Spandawie, a teraz go o.zekują w Ber­
linie.

Berno IO września. Odkryto tu pomnik 
cesarza Franciszka Józefa.

Paryż 10 września. Depesza „Timesu" z 
Zanzibaru uwiadamia, że handlujący niewolnikami 
prowadzą swój handel pod francuską flagą. Rząd 
francuski, który miał powód do wierzenia, że te 
wiadomości są fałszywe, poseła do Madagaskaru 
agentów,j aby przedsięwz ąść poszukiwania.

Belgrad 8 września. Organ Rist cza „Neza- 
wisimost" gwałtownie napada na prezesa mmiste- 
ryum Chnsticza, kończąc swój artykuł następują- 
cemi słowami: „Pozostaw nas w spokoju, czło­
wieku krwi chciwy, strzeż się, jeżeli nasze 
oburzenie wzbierze nad miarę, me chwal się za­
sługami swemi przed tronem i ojczyzną, piętno 
bowiem spoczywające na twojem czole po kata­
strofie tapczy Jarskiej, jest dowodem twej hańby."

Sofia 8 września. Banda rozbójników znowu 
pochwyciła trzech zamożnych obywateli. Z bindy, 
która pochwyciła Karastojanowa, czterech rozbój­
ników zostało ujętych.

Sofia 10 września. Naczewicz zdawszy swój 
wydział Stambułowowi w d. 7 bm. bawi dotąd 
jeszcze w Konstantynopolu.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: 
JTazimierz ę^curtoszewtez

NADESŁANE.
Powróciłem i ordynuję jak dawniej przed 

południem od 9 do i popołudniu od 3 do 5
Ubogim bezpłatnie codziennie od 8 do 9 

zrana. 194 9 -10
DENTYSTA

Dr. Kazimierz Szymkiewicz
Ryuek główny Nr. 26 I. piętro.

Dr. Juliusz Bandrowski 
lekarz-dentysta 

ukończywszy W Berlinie specyalne studya, za­
mieszkał w Krakowie w Rynku głównym Nr. 7 

tuż obok Szarej Kamienicy.

Ordynuje cofasic f: ’ń pProzePX°±ien' 
Wszystkie operacye na żądanie bezboleśnie przy 

stosownem znieczuleniu. ne> b—o

Pieśni polskie
najlepszy zbiór utworów patryotycznych 

wyszedł w trzeciem eleganckiem wydaniu na­
kładem

KSIĘGARNI K. BARTOSZEWICZA w KRAKOWIE
Cena egz. z gustowne m wybiciem 1 złr., (pocztę 1 złr. 15 ct.

^89D
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CENTRALNE BIURO

WYNAJMU MIESZKAŃ

Dl Rozto nabialii
= =7;= =G= =;•;= =g= <=g= <= 

konnymi wózkami do mieszkań P.
i—11—~i»—1 —1«—11—> e=±*=ał 
T. Abonentów. |j

u As
U Nabiał zdrowy, czy- ] 
H sty, posilny, pole- J 
| eony przez Towa- ] 
1 rzystwo Lekarskie J 
[] Krakowskie z obór ] 
fi Gnojnickiej i Sie- j 
i] dziejowieckiej, po- n 
|1 zostających pod 0- | 
l pieką i kontrolą te- j 
|1 goż Towarzystwa. | 

n ‘ li

ETHT-n CZWE—■ 3 E=L=l EZZU
ZARZĄD MLECZARŃ 

Ewelini Dobrzynskikj 
podaje do wiadomości 

0 OTWARCIU
8 września br. 

trzeciej filii na placu Francisz­
kańskim L. I0.

12 września br.
czwartej filii na Małym Rynku

L. 6.
Ceny umiarkowane.

L.J—1  -JJ A l— —JMI—. -Uó

■u 
ul 
ni

Tamże: masło de- j 
serowe, kuchenne, 
sery, miód lipcowy

■ Mleczarnie urzą- J 
dzone na wzór za- ] 
granicznych zakła- J 
dów z zastosowa- 1 
niem wszelkich wy- . 
mogów hygieny i | 

czystości. 1
lii 
fu ii

D| Rozwóz nabiału konnymi wózkami do mieszkań P. 
■^=3 ■—11—■ 1—'.Łj I=U=1 i—11—1 er1.'—1 c=10t=> 1—1 r~"—i U-

I. Abonentów. J{4^-11—b c=t^=i ■—a-3'—i,—

1 24-10

7, ulica Wiślna

2

o
2

2
od2

3

54 ys

2

2

2

7

4

3

2

3

6

3

3

3

5

5

6

od partyi mieszkania,

3
2

2
2

2
6

3
2
2

Wolne mieszkania ogłasza na własny koszt kartami 
na bramie realności, plakatami po rogach ulic, w ga­

zetach krajowych i zagranicznych.

3
2

Pokój w oficynie na piętrze 
Stajuia, wozownia zaraz lub 

ul, Karmelicka Nr. 38. 
Wiadomość u portiera.

pokoje z przedpokojem na If piętrze 
zaraz od 1-go Października 
przy ul. Karmelickiej Nr. 29. 
pokoje bez mebli na II. piętrze 
frontu od 1 październiku 

przy Rynku głównym Nr. 26.
pokoji, przedpokój, kuchnia na w 
parterze zaraz

przy ul. Kolejowej Nr. 13.
pokoje, przedp., kuchnia na parterze 
pokoje z przedpokojem na 1. piętrze 
w oficynie od 1 października przy 
ul. Batorego N. 20.
pokoje, nyża, przedpokój, kuchnia 
nu II. piętrze od 1 października 
przy placu Dominikańskim Nr. 3. 
pokoje kawalerskie z meblami na par­
terze zaraz przy ul. Gołębiej Nr. 4. 
pokoje, przedpokój, kuchnia oraz 
pokoje, kuchnia na III. piętrze od 
1 lipca przy ul. Starowiślnej Nr. 14. 

Stajnia murowana, sklepiona cynkiem 
kryta nu 4 konie z wozownią oraz 
pomieszczeniem dla ludzi, każdego 
czasu do wynajęcia 
przy ul. Lubicz „Willa* Nr. 36. 
pokoi, nyża, przedpokój, kuchnia tj. 
cale I piętro zaraz.

przy ul. Gołębiej Nr. 18.
pokoje, przedpokój, kuchnia na par­
terze zaraz przy ul. Batorego Nr. 8. 
pokoje, nyża, kuchnia z ogródkiem 
osobnym na parterze zaraz przy ul. 
Długiej Nr. 13.

Wynajem w biurze wynajmu mieszkań. 
4 pokoje, przedpokój, kuchnia na II.

piętrze każdego czasu.
Ul. Agnieszki Nr. 1. 

Wiadomość w handlu Bruno Halina 
3 pokoje, przedpokój, kuchnia na par 

terze zaraz — Róg Starowiślnej i 
Dietla Nr. 27.

Całe I piętro z balkonem każdego cza­
su przy ul. Wiślnej Nr 7.

2 pokoje kawalerskie na I. pięrze i 
Pokój, kuchnia — każdego czasu przy 

ulicy Sebastyana Nr. 16.
Wiadomość Rynek linia A-B Nr. 43. 

pokoje, przedpokój, kuchnia na I-ym 
piętrze każdego czasu do 1-go Pa- 
ździern. przy ul. Karmelickiej Nr. 41. 
pokoi, przedpokój, kuchnia na 11. 
piętrze od 1 października 

przy up św. Anny Nr. 5
pokoi, przedp., kuchnia na I. pię­
trze zaraz przy ul. Szpitalnej Nr. 19. 

Salou, 4 pokoje, kuchnia z 2 wejścia
mi na I piętrze zaraz lub Igo pa­
ździernika
przy ul, Dolnych Młynów Nr. 3.

2 pokoje z kuchnią zaraz — na Skał­
ce klasztor ks. Paulinów.

1 paźlz.

Władysława Grabowskiego w KRAKOWIE
w Pałacu Nr.

ogłasza do
pekoje z meblami lub bez na III. 
piętrze zaraz

przy Rynku głównym Nr. 9. 
pekoje frontowe z matą kuchenką 
na wysokim parterze od 1 paź Iz.

przy placu Latarnia Nr. 8. 
pokoje z meblami na parterze zaraz 

na Willi Wenecyi. 
pokoje przedpokój kuchnia na Iszem 
piętrze If i parterze, 
pokoje, przedpokój kuchnia na Iszem 
piętrze llgiem od 1-go paź iziernika 
lub zaraz przy ul. Nad Rudawą 

1. 11 dom p. Galasie wieża, 
pokoje kawalerskie na parterze z 

werandą każdego czasu przy ul. Gan­
carskiej Nr. 7. 
pokoje, kuchnia na II. piętrze — 
pokoje, kuchnia na parterze każdego 
czasu 
pokoje, nyża i kuchnia na I. piętrze 
pokoje, kuchnia na II. piętrze 
pokoje, nyźi, kuchnia na parterze 
od 1 października 

przy ul. Dietla Nr. 77. 
Wiadomość ul. Floryańska Nr. 14.

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na I i
II. piętrze.

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na par­
terze zaraz

przy ul. Starowiślnej Nr. 19.
Dworek piętrowy o 7 pokojach su­

chych, widnych z ogrodem dwumor- 
gowym od 1 października 
w Bronowicach wielkich.

Wiadomość u Wł. Wład. Fischera li­
nia A-B.

pokoje, kuchnia na I piętrze w ofi­
cynie każdego czasu 
pokoje i kuchnia na I piętrze w o- 
ficynie od 1-go Września 

przy ul. Starowiślnej Nr, 16.
pokoji i kuchnia na I piętrze zaraz 
przy ul. Grodzkiej Nr. 36. 
pokoje, przedpokój, kuchnia na I 
piętrze z meblami, fortepianem na 
3 miesiące od 15 sierpnia lub 1-go 
września przy ul. Batorego Nr. 24.

Wiadomość bliższa w biurze, 
pokoje z balkonem, przed., kuchnia 
na I. piętrze

Pokoj z przedpokojem, kuchnią na par­
terze od 1 września przy ulicy nad 
Rudawą pierwszy dom Wgo Jorasza 
za mostem Wolskim.

2, 3, 4 pokoje i kuchnia na I. piętrze 
11 lub parterze oruz sklep każdego 
czasu przy ul. Jasnej Nr. 2. 
>okoje i kuchnia na I piętrze 
>okoi i kuchnia na II piętrze zaraz 
ub 1 października 

przy ul. Kanonnej Nr. 16.
lub 7 pokoi z przedpokojem, spi­
żarnią, z dużą werandą, z ogrodem 
itd. na parterze 
pokoje z przedpokojem na I i II p.2

Nalożytość biurowa; wpis jednorazowy 50 ct.

100 biletów wizyto wy ch 100
JL wF MF od <*L 1 wyżej

nabyć można w drukarni A. Kozinńskiego przy ul. Szewskiej.

OBWIESZCZENIE. 
JESIENNY 

Jarmark na Konie 
w Krakowie.

W dniu 23. września 1888 rozpocznie się 
w Krakowie jesienny pięciodniowy jar 
mark na konie szlachetne, gospodarskie i 
włościańskie.

Jarmark na konie szlachetne odbywać się 
będzie w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami, 
tudzież na placu przy tejże ujeżdżalni.

Konie znajdą pomieszczenie w stajni 
urządzonej w krytej ujeżdżalni pod Kapu­
cynami przez jej dzierżawcę P. Ignacego 
Zangena, tudzież w stajniach prywatnych, 
w domach zajezdnych i hotelach.

Dnia 25 września 1888 (wtorek) odbędzie 
się główny jarmark na konie włościańskie na 
targowisku na Groblach.

Wyjaśnień udzielać będzie Wydział III. 
Magistratu m. Krakowa, który również bę­
dzie przyjmować zgłoszenia i odbierać od­
nośne korespondeneye.
Magistrat stół.'król. ni. Krakowa 

dnia 7 sierpnia 1888 r.
228 1—3______________

Egzaminowana nau­
czycielka, Polka 

z długoletnią praktyką, biegła w ję­
zykach i muzykalna, przebywająca 
od paru lat w Berlinie, poszukuje 

miejsca w Galicyi. 226 1—2 
Ad. Swoboda, Berlin N. Elisabeth- 

kirchstr.' la Illnk8-

Swoszowice
Zakład kąpielowy z woda­

mi siarczanemi 
otwarty przez cały wrzesień.

Mieszkania dla nowo przybyłych gości 
o '/, część

W m. wrześniu nie opłaca się
Taksy Kuracyjnej.
Ktoby potrzebował umieścić dwie 

panienli z nauczycielką lub 
dwóch uczuł z nauczycielem, 
znajdzie odpowiednie dwa pokoje fron­
towe umeblowane na III p. za przy­

stępną cenę. 323 3~3 
Wiadomość w Administracyi Ku- 

rjera Krakowskiego.

i KAROL CZAPLICKI :: 
;; jubiler II 

i Krakowie pi. iaryacki U- ;;
] I Poleca Szanownej P. T. Publ czaości i i 
I 1 wielki wybór towarów złotych i srebr- j ' 

nych przeważnie własnych wyrobów.
Obstalunki i reparacye uskute-

i i cziiia bardzo prędko po cenach przy- 'i |
1 1 stępnych. . . .
' ' Złoto, srebro i drogie kamienie ( , 
i i zakupuje. < •
( I Utrzymuję także na składzie j j
' ! srebro chińskie stołowe ChristoHa i , ,
i ) inne przedmioty. 1 *
i I Obsta'unki zamiejscowe uskute- ] • 

cznia odwrotną pocztą. 159 13 13

SER
„La Trappe-Port du Salut“ 

wyrobu Trapistów w Bośni 
odznaczon, kilkakrotnie medalami zło­
tymi na wystawach w Paryżu i Lon­
dynie poleca posiadający wyłączną te­

goż sprzedaż

HANDELpod OBRAZEM
w KRAKOWIE.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia 
się odwrotną pocztą.

208 7—10

z

J. BARBER0W8K1
W KRAKOWIE,

Muły Rynek Nr.
poleca:

handel hurtowny i częściowy różnego 
rodzaju win, likierów, rosolisów, ru­
mów krajowych i zagranicznych, por­
teru angielskiego, Piwo Bock i zwy­

czajne na butelki i miarę.
Handel hurtowny i częściowy różnego 
rodzaju towarów korzennych, delikate­
sów, Herbaty chińskiej jakoteż kara­
wanowej rosyjskiej i oliwy prawdziwej 

nicejskiej.
Główny skład Farb, L ikierów, Poko­
stów, wyrobów szczotkarskich, Cementu 
portlandzkiego i gipsu, politury, oleju 
lnianego, smarowidła i oliwy do wo­

zów i maszyn. (61, 4—5).

Główny skład drożdży 
fabryki Towarzystwa akcyjnego 
„Gschwindt“ w Budapeszcie.

Obstalunki zamiejscowo uskutecznia się 
odwrotną pocztą lub koleją.

.30

4'—

1’25

3 —

1-25
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1-20

dla

z dnia 7

drukarni

plącą (ŻąUają

89 — 92 —płacą (żądają

102 —101
bez

— 100 —99
9 85

1888.

22
34

1'69 
-•20

124
59

9

25
50,

99 —
90 50

23 — i
85 —

98
89

duble rosyjskie papierowe za
100......................................

Marki niemieckie . . . * 
10-fraukówki za sztukę . •

Obligł:
Za 100 złr. wartości imiennej 

oprócz kuponu bież.
Galie, obligacye indemniza-

cyjne . . . . . • . • • 
U/,% 8“*. pożyczka krajowa 
5% oblig. komun, gal- banku 

krajowego .!••..
Listy zastawne:

ł'/,% listy gal. banku kra­
jowego ..............................

5% galic. Tow. Kred. Ziem. 
l*/a°/o n » » n1% galic. 1 ow. Kred. Ziem.

nieokr.................................
1% galic. Tow. Kred. Ziem.

41 lat .............................
4% galic. Tow. Kred. Ziem.

56 lat . , . ...

Kursa . . '. i papierów piiblicinycn.
Kraków*, 10 września 1888.

Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem 
sierpnia 1886 (Dz. u. kr. Nr. 15 ex 1867)

% NOWKLLĄI
lipca 1885 (Dz. u. kr. Nr. 39 ex 1885)

jest do nabycia po cenie 50 et.
A. KOZIANSKIEGO w Krakowie

ul. Szewska L 21.

6% galic. Zakł. Kred. Ziem.
36 lat .................................

5% galic. Banku Hipot. z 10%
premii........................

5% galic. Banku Hipot.
premii.......................

Losy:
Miasta Krakowa .

„ Stanisławowa .
Warszawa 10 września 1888.
Za 100'— iubli wart, imie.i. 

oprócz kup. bież.
4%% listy Tow. Kred. Zioń.

I. serye duże...................
4% listy likwidacyjne . . .

Telegramy:
Wiedeń, 10 września

Renta wspólna pap. opod. 81 70 Akcye kre­
dytowe 314’90, Dukaty 5-87

Berlin 10 września 1888.
Guldeny austryackie 165-80 ruble 202

KSIĘGARNIA
K. BARTOSZEWICZA

w Krakowie, ul. Szewska I. 10.
odstępuje następujące dzieła po zniżonych cenach,

-T5 
-15 
~'25

80
1-

20

HANDEK
towarów korzennych, delikatesów i win

pod firm1*

Józef Szklarczyk dawniej A. MECNAROWSKI
istnieiaev od lat kilkunastu, znany Sz. Paniom Gospodyniom z swej jakośei 
i dobroci marynat i konserw, poleca jak w lat .ch ubiegłych tak i tego ro­
cznie specyalne ogórki kiszone swojej osobistej zaprawy i korniszony 
tak częściowo jakoteż i hurtownie. Równocześnie polecam szynki wędzone 
gotowane codziennie świeże.. l* ~ “s“
63 2—3

Ustawa drogowa
królestwa
z dnia 18

—■ Przypadki Mikołaja Doświadczyńskie-
go. Cena 60 ct. zniż, na .

— Historya Cena 60 ct. zn ż. na .
— Pan Podstoli. Cena 1 złr. 20 ot. zniż. ■
— Komedye. Cena 1 zł. 2l' ct zniż, na 
Wszystkie powyższe dzieła Krasickiego

razem.........................................
Kraszewski J. I. Tomko Prawdzie, wie­

rutna bajka. Cena 60 ct. zn. na
— Wieczory drezdeńskie. Cena zł. 2 80 80

niżona na —•
Laugel. Głos, ucho i muzyka. Cena 1 zł. 20 

zniż, na . . ... —•
Lipiński. Zapiski z lat 1825 — 1831. Ce- 25 

na 2 złr. zniż, na . . . . — •
Łoziński Wł. Galieiana. Cena 1-50 cnt. 80

zn. na............................................—•
Mili lohn Stuarc O rządzie reprezent i- 50 

tacyjnym. Cena 2’40 ct. zn. na —• 
Moraczewski. Dzieje Rzpltej polskiej, 2 40

wyd. 9 tom. Cena 24 złr. zn. na 8' 
Niemcewicz J. U. Powieści poetyczne i — 

drobne wiersze. Cena 1 złr. zn. na —•
— Leibe i Sióra. 2 tomy razem. Cena 20

60 ct. zu. na . . . . — •
— Bajki oryginalne. Cena 60 ct. zn. na_ 20
— Jan z Teuczyua pow. historyczna, 3 3

tomy cazem. Cena 1'00 ot. zn. na —• 0
Miiller Maks. prof. Religia jako przed- 4..

miot umiejętności porównawczej. Ce- 0 
na 1'20 ct. zn. na . . . -

Opaliński. Satyry. Cena 80 ot. zn. na _ o™
Okoński Niewinni Antea Cena 1.20 zn. na — 7, 
Podoski Gabr. Junosza. Teka historycz- A

na wydana przez K. Jarochowskie go W 
w 6 tomach. Cena 24 złr. zn. na 6- 

Rachunek polskiego sumienia, przez S.
Baszczyńskiego. Cena 75 ct. zn. ua —,2— 

Robertson. Kers języka francuzkiego 0
bez pomocy nauczycielu. 2 tomy.
Cena 4 złr. 60 ct. zu. na . .1 30

Schmidt Henry k. Szkie historyczny dzie­
jów 30-letniego panowania Staniał.
Augusta z 5 ryc. rysuusu Kossaka
i W. Eljasza. Cena 1'20 ct. zn. na . _ -30

Juliusza Słowackiego. Dzieła, wydanie
w 5-ciu tomach, zawierające toż sa­
mo co wydanie lipskie i lwowskie 
z dodaniem odnalezionego urywku poe 
matu „Pan Tadeusz'*. Cena 4 złr.z. na 1-50 

Stadnicki Kaz. hr. Przyczynek do heral-
tyki polskiej. Cena 1’80 ct. zu. na . —‘80 

Stebelski X. Ign. Dwa wie Ikie światła na 
horyzoncie połockim, (dzieło ważne 
do dziejów Unii) 3 tomy. Cena 7 złr.
zn. na...........................................

Szajnocha. Szkice historyczne i Począ­
tek lechicki Polski 4 t. Cena .12 zlr.
zn. na . . ....

— Lechicki początek Polski (osobno.
inne wydanie) Cena 4 złr. zn. na 

Szujski. Dzieje literatury świata nie- 
chrześciariskiego. Cena 3'80 zn. na . 

Sabowski, Józef Hauke Bosak. Cena
40 ct. zn. na.................................. —-10

Wermonty Dr Historya literatury fran­
cuskiej. Cena 5 złr. zn. na . .1 —

Zalewski K. Górą nasi, komedya w 5ciu 
aktach. Cena 1-60 ct. zn. na . . —. 60

—! 125
50 60
77

Asnvk fEl-vl. Cola Rienzi dramat w 5 
aktach. Cena 2 złr. zniż, ea

Bartoszewicz Juljan. Historya pierwotna
Polski, 4 wielkie tomy. Cena 14 złr. 
zniż, na . • •. • • •

— Szkice z czasów saskich. Cena 3 zł. 
50 ct. zniż, na ...

— Studya historyczne i literackie. Cena
3-ch wielkich tomów 11'50 zn. na .

— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem. Ce­
na 3 złr. 50 ct. zn. na . . .

— Szkic dziejów kościoła ruskiego w 
Polsce. Cena 4 złr. zn. na

— Kniaś i Książę. Cena 60 ct. zn. na. 
Bartoszewicz Kazimierz. 40 kronik hu­

morystycznych. Cena 1'80 ct. zn. na *60
Bliziński. Kawaler marcowy, komedja

w 1-ym akcie. Cena 80 ct. zniż, na —'20 
Buszczyński St Sądy cudzoziemców o

Polsce. Cena 60 ct. zn. na . . —'25
— Kraszewski-więzień i Niemcy, Wyda­

nie 2gie. Cena 30 ct. zn. na . . —'10
Choińsk Teodor Jeske. Z miłości, opo­

wieść jakich wiele. Cena 1 zł. zn. na —'30
— Henryk Heine, portret iteracki. Ce­

na l złr. 50 ct. zn. na . . —'40
Dzieduszyeka An. Listy naue> "cielki.

Cena 1 złr. zn. na. . . —*20
Ozieduszycki Izydor drr Der Patriotismus 

in Polen in sęiue geschiehtlichen 
Entwickelung. Cena 2'50 zn. na . '80 

Heisig Przewodnik do rysunku cyrk'o-
wego i linijuego, jako wsteępna nau­
ka do geometryi wykreślnj, rysun­
ków architektonicznych itd. Cena 2 
złr. 40 ct. zniżone na . . • —'70

Hoffmann. A W. Wstęp do nowoczesnej
chemii, z 5 wyd. idem. L. Masłowski
Cena 3 złr. 50 ct. zn. na 

lelinek Edward. Polskie panie i dzie­
wice, przełożyła z czeskiego Marya
Gr. Cena 1 złr. zn na . . . —'20

Kochanowski Jan. Pieśni i treny- Cena
50 ct. zniż, na .... —'15

— Fenomena, Muza, Satyr, Monomachja.
Ce«a 40 ct. zniż, na . . . • —'10

— Odprawa posłów greckich, Szachy,
Dziewosłąb, Zuzanna, Broda, Marsza­
łek, Zgoda, Epitalamium, Proporzec,

— Wtargnienie do Moskwy, Pamiątka.
Cena 50 ct. zniż, na . . .—'15

— Fraszki. Cena 40 ct. zniż, na . .—'20
— Fragmenta. Wzór pańmężnych. Wróż­

ki O Czechu i Lechu, Wykład cnoty, 
_  O pijaństwie, Apoftegmata, Cena 30

ct. zniż, na . . • • • '10
_  Psałterz Dawidów. Cena 80 ct. zniż. —-20
— Rymy łacińskie w tłómaczeniu Bro­

dzińskiego i Syrokomli. Cena 80 ct.
zniż, na . . . . • • '20

Krasicki Ignacy. Bajki, przypowieści.
— Cena 30 ct. zniż na - • '10
— Satyry. Cena 30 ct. zniż na • .—'10
-i- Wiersze różne i wiersze zprozą. Ce­

na 50 ct. zniż, na . • • "12
— Myszeis. Cena 30 ct. zniż, na . . —'10
— Monachomachja i Antimonachoma-

chja. Cena 30 ct. zniż, na - •,—*10
— Wojna Chociinska. Cena 30 ct. zn. na—'10
— Pieśni Ossyana. Cena 40 ct. zniż, na —'10

Polecam się łaskawym względom 
J. Szklarczyk.

103 — 104 —
90 75 91 50

99 50 100 50

92 50 93 25
101 — 101 75
94 50 95 50

94 50 95 50

92 — 93 —

90 50 91 25

Papier 1 fabryki Czerlańskiej. Z drukarni A. Koaiańakiegn w Krakowie
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